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"WARUNKI PRENUMERATY, 
w Warszawie:

Bocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, k w a rta ły  
nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko­
piejek 5 miesięcznie.

WARUMKI p r e n u m e r a t y .

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar­

talnie rs. 1 kop. 50.

Numer pojedyDczy kop. 5.

G A Z E T A  T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI ulica Krukowskie-Przedmieście 
Nr. 415 (15) w Pałacu H r. St. Potockiego.

K A NTOR GŁÓW NY i E K SP E D Y C JA  ul. Miodowa 
Nr. 496, w Zakładzie Fotograficznym J .  Mieczkowskiego.

CENA OGEOSiSEŃ w S t .MYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz petitem lub jego miejsce na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. N. M. P . Szkaplerz.
Jutro św. Aleksego Wyznawcy i Berty.

X O muzyko przyszłości! Muzo okazała, 
oparta na filozofji, na malarstwie, na podrze- 
znianiu natury i na arytmetyce tonów...Cze­
muż nie przyszłaś wczoraj do letniego tea­
tru  usłyszećjak stary mistrz-romantyk, Auber, 
czarował serca i porywał dusze prostemi jak  
boleść, wzniosłemi jak  poświęcenie i strasz- 
nemi jak męczeństwo pieśniami? Jego boha­
terowie liryczni płakali łzami ludzkiemi choć 
tchnęli zapałem uczuć najwznioślejszych- 
Pieśni tryumfu, okrzyki zgrozy i modlitwy 
korne, grzmiały lub płynęły w chórach, spo­
jonych z orkiestrą, z dramatem opery i z ser­
cami słuchaczy. Muzyko przyszłości! Wiel­
można pani z najmodniejszych sfer dilletan- 
ckiego świata, gdybyś tam była w c z o r a j  z  na­
mi i gdybyś usłyszała, i tę muzykę starego 
mistrza i ten śpiew którym  artyści wyrażali 
jego myśli i uczucia i wreszcie ten oklask 
szczery jak zapał, grzmiący jak  burza, któ­
rym  tysiączne ręce posłuszne serc biciom 
nieustannie wrzały, wagnerowska batutta 
wypadłaby z twej dłoni i świeżuchne wa­
wrzyny odrazu by zwiędły na twojem czole...

Lecz... zstąpmy z rymu do ■prostej powieści 
i opowiedzmy czytelnikom dzieje wczoraj­
szego wieczoru w teatrze letnim. D yrekcja 
która w tern lecie wyprawia nam dość często 
prawdziwe uczty artystyczne, po „Strasznym 
Dw orze“ i debiutach panny D eryng, wysta­
w iła tam wczoraj arcydzieło niespożyte cza­

sem „Niemę z Portici1*' Aubera. Publiczność 
zebrana tłumnie zachwycała się tym praw­
dziwym dramatem lirycznym w którym, od 
pierwszej do ostatniej nuty, Poeta-M uzyk ani 
na chwilę nie słabnie w natchnieniu, w któ­
rym instrum enta orkiestry i śpiew piersi 
ludzkich mają wspólną krew, wspólne życie 
i wytwarzają razem jeden poemat uroczy, je ­
den posąg, z gwiazdą genjuszu na czole. 
Czyż mamy rozbierać i szarpać na frazesy, to 
olbrzymie i znane już  wszystkim dzieło? 
czyż mamy opowiadać lub kontestować, 
z pedantyczną powagą, że chóry we wszyst­
kich aktach, począwszy od rzeźwej pieśni 
owocarek i burzliwego ansamblu rybaków aż 
do szczytnej modlitwy na same głosy, wykona­
ne zostały jednolicie, spójnie i silnie razem? 
Mamyż podziwiać na nowo barkarolę Ma- 
zaniella z chórem, co rozpoczyna i kończy je ­
go dzieje sceniczne? Ależ, w tej starej z mło­
dzieńczym ogniem napisanej operze, wszyst­
ko jest arcydziełem; wszakże tam, po sławnej 
barkaroli idzie wzniosły duet Mazaniella 
z Pietrem  i finał jak  grom huczący; wszakże 
po łagodnej, pełnej rezygnacji pieśni nad 
śpiącą Fenellą, przychodzi znżwu ów chór 
niesforny jak  wicher, co tonie morskie roz­
dziera a potem, pełna, swobodna pieśń P ietra 
przegradza te chóry potężne od uroczego 
pożegnania jakie okryty purpurą Mazaniello 
śpiewa ubogiej chacie swojej. Nie, czytelni-

niku! nie damy ci rozbioru tego arcydzieła, 
pójdź je  usłyszeć i rozkoszować się, nie tylko 
muzyką mistrza lecz i wykonaniem artystów. 
Wszyscy oni z miłością i zapałem wykonali 
swe role lecz bohaterem wieczoru był pan 
Cieślewski który całą partję Mazaniella tak 
trudną, otoczoną dziś jeszcze wspomnieniem 
śpiewu i g ry  Dobrskiego, wykonał, rzeeby 
można, znakomicie nawet. Publiczność oce­
niła godnie i pracę i talent artysty: salwy 
oklasków i huczne brawa grzmiały po ka­
żdym odśpiewanym przez niego numerze a 
po skończeniu opery, okrzykom i wywoły­
waniom nie było końca i miary. Zresztą, 
wszystko złożyło się wczoraj na świetne po­
wodzenie wznowionej opery: orkiestra, chó­
ry, soliści a nawet i cztery koryfejki tańczą­
ce malowniczą i namiętną Tarantelę w akcie 
trzecim. Tytułow ą rolę przedstawiła p. E j- 
fler, wprawdzie nie z siłą dramatyczną ale 
z wdzięczną swobodą.

X  W szystkim stałym i nie stałym prenu­
meratorom ,, An takt u14 życzymy, aby serca 
ich napełnione były zawsze taką wesołością, 
jaka ożywiała wczoraj w teatrzyku Alkaza- 
rowym majstrów i podmajstrzych, kupców 
i kupczyków, nie mówiąc już o małżonkach, 
córkach, wnuczkach, siostrzenicach i innej 
bliższej łub dalszej ich familji...

+Aleksander lir. Fredro.
Na horyzoncie literatury naszej zga­
sła jedna z gwiazd najświetniejszych 

która przez pół wieku z górą, przyświecała 
nam wspaniale. Aleksander hr. Fredro, praw ­
nuk po mieczu Andrzeja Maksymiljana, F re ­
dry, znanego historyka; po kądzieli pra-pra- 
wnuk głośnej swojego czasu poetki, Elżbiety 
Drużbackiej, najznakomitszy komedjo-pisarz 
swojej epoki i prawdziwy poeta, zmarł w dniu 
wczorajszym we Lwowie ogodz. 6-tej z rana. 
Wiadomość ta pokrywa kirem, nie tylko 
wszystkie pióra, jako sztandary pod któremi 
walczył nieśmiertelny bohater myśii i ducha 
lecz i wszystkie serca do których zmarły 
umiał przemawiać tak wzniosie i tak serdecz­
nie razem.

Któż z nas i ojców naszych, nie zna dzieł 
genjalnego autora Ślubów, Cudzoziemszczy­
zny, Jowialskiego, Zemsty za mur, Dożywo­
cia. Geldhaba, Odludków, Zrzędności i prze­
kory i tylu innych arcydzieł, któremi żyły, 
żyją dotąd i żyć będą jeszcze przez wieki, 
wszystkie sceny nasze? Któż nie nosi w pa­
mięci tych dzielnych lub śmiesznych postaci, 
pełnych życia i humoru, jakie F redro  wypro­
wadził na świat lub wskrzesił z mogił cudo­
wnie. Jeden ze znakomitszych krytyków 
francuzkich, pisząc studja o W alter Skocie, 
wyraził się był „że po Panu Bogu i po Szeks­
pirze, autor Wawerleya najwięcej ludzi

stworzył. Toż samo możnaby powiedzieć
0 Molierze i o F redrze w dziedzinie komedji, 
z tą jeszcze uwagą że ludzie F redry  tak jak  
ludzie Moliera, są zarazem typami skupiają- 
cemi w sobie jakąś część całego społeczeń­
stwa lub uosabiającemi jakieś cnoty czy wa­
dy, wybitne w danej epoce.

Dla nas, F redro  ma jeszcze odzielne
1 szczególniej sympatyczne znaczenie, jest 
on bowiem pisarzem czysto plemiennym 
malarzem obyczajów rodzinnych i jednym  
z tych którzy i najdroższe uczucia i najzac­
niejsze cierpienia, wraz ze śmiesznościami 
naszemi, przechowali w swych nieśmiertel­
nych dziełach.

Nie piszemy dziś oceny półwiekowych 
prac znakomitego autora; zadanie takie wy­
maga i czasu i 8tudjów głębszych i skupie­
nia ducha. Młode pismo nasze nie rozwi 
nęło się jeszcze do tyła ażeby, na razie zw ła­
szcza, mogło sprostać tak ważnemu zadaniu. 
Lucjan Siemieński, w swoich Portretach IAte- 
rackich, K .W . Wójcicki W „Encyklopedji Po- 
wszechnej“ , prócz innych historyków litera­
tury  naszej, pisali już dawniej o działalności 
F redry  na tem polu i o wpływie jego utwo­
rów na rozwój literatury scenicznej, a hr. St. 
Tarnowski w świeżo przebrzmiałych prelek­
cjach swoich w roku b. w Warszawie, po­
święcił Nestorowi komedjopisarzy naszych aż 
trzy odczyty, w których, choć może z poglą­
dem nie zupełnie wszechstronnym, uwydat­
nił stanowisko jego w literaturze- Prawda

że niegdyś odzywali się o tym wielkim 
pisarzu inni jeszcze krytycy, którzy sta­
nąwszy na drobnem stanowisku, zawiści lub 
pseudo-erudycji, przemawiali jakby  z trój - 
noga o autorze którego ocenić nie umieli. 
Jednym  z takich krytyków był niejaki S. G. 
którego mylnie chyba za Seweryna Goszczyń­
skiego uważano a który w Pamiętniku P o­
wszechnym Nauk i Umiejętności, wychodzą­
cym w r. 1835, napisał był artykuł p. t. 
„O  nowej epoce poezji polskiej“ gdzie między 
innerai zarzutami tak się o dziełach F red ry  
wyraził. „A le cnot, wad, śmieszności, cha­
rakterów pojedyńczych, fizjognomji ogólnej, 
zgoła tego co tworzy pomniki prawdziwie 
narodowej indywidualności, napróżno byś 
usiłował tam szukać“ . Fatalny ten artykuł, 
który, zdaniem niektórych bjografów F redry , 
miał wytrącić pióro z rąk  znakomitego pisa­
rz a— był czynem nowożytnego H erostrata, 
chociaż nie zdołał spalić świątyni zbudowa­
nej na potężnych genjuszu podstawach.

Dziś, gdy zimna ręka śmierci zamknęła 
na zawsze powieki wielkiego pisarza, ani 
wątpić że cała prassa tutejsza wystąpi z sze- 
rokiemi jego życiorysami, w których znajdą 
się, w stresczeniu, wszystkie kiedykolwiek na­
pisane oceny dzieł jego. Ponieważ i szczupłe 
dotąd rozmiary ,,Antraktu“ i pilność kwestji 
nie dozwalają nam, w tej chwili, wymotywo- 
wać sądu własnego, przytoczymy tu cudze zda­
nie które najbardziej zgadza się z naszym na 
F redrę poglądem. Zdanie to wyrzekł jeden



Ale bo też działy się tam cuda nad cu­
dami!

Każdy, kto ceną, kilkunastu miedziaków 
kupił sobie wstęp do tego przybytku rozko­
szy, oglądał własnemi oczyma „K róladuchów  
alpejskich" oraz jego kompanów: Linarjusa, 
Alpaneza, Astragaiusa i inne na afiszu wy­
mienione znakomitości świata nadprzyrodzo­
nego.

A  dodać należy, że znakomitości te poja­
wiały się w sposób wcale niepowszedni, 
gdyż w ob lokach dymu, w świetle bengal­
skich ogni, w ognistych blaskach piorunów, 
błyskawic i strzałów pistoletowych.

Ogrom ny tłum widzów, cierpiących za­
zwyczaj raz na tydzień, t. j. od soboty wie­
czorem do poniedziałku rano, chorobę zwa­
nej przez poetów „głodem wrażeń" — prze­
pełnił ogródek, głośnemi okrzykami obja­
wiając swoje zadowolenie.

I  czyż mogło być inaczej, skoro przedsta­
wiano na scenie, takie delicje, jak  naprzykład 
—(wypisuję z afisza) — „Łowy duchów al­
pejsk ich"— „Cztery upiory i potop" lub 
wreszcie liebigowski ekstrakt piękna drama­
tycznego pod tytułem: „Dwóch ludzi w j e ­
dnym  człowieku"!!!

X  Teatrzyki ogródkowe zaczynają grać... 
w „sąsiada".

Pan Grabiński z Alkazaru przenosi się (ale 
tylko w połowie) do Antokolu; pan Rataje- 
wicz z Antokolu przeprowadza się „pod L ip­
kę", pan Jaworowski zaś z pod L ipki prze­
jeżdża się... za rogatki, do miejsca bliżej n ie­
oznaczonego.

Kto na tem wygra? sztuka, publiczność, czy 
dyrektorowie?

Poczekajmy, to zobaczymy!

X  Salka teatralna w gmachu tutejszego 
Towarzystwa Dobroczynności, która przez 
kilka lat, podczas budowy dzisiejszego gma­
chu teatralnego była jedynym  w Warszawie 
teatrem, na którego scenie stawiało pierwsze 
kroki kilku z pomiędzy dzisiejszych pierwszo­
rzędnych naszych artystów, ma zostać do 
g run tu  przerobioną i wyrestaurowaną. S łu­
sznie robi Towarzystwo Dobroczynności, że 
utraciwszy w znacznej części dochód, jaki 
mu dawniej przynosiły loterje fantowe, stara 
się o wynagrodzenie sobie tej straty docho­
dem, jaki dobrze uorganizowane przedsta­
wienia amatorskie dawać mu mogą. Dotąd, 
wyznać to trzeba, obfite to źródło nie było

z najlepszych i najzdolniejszych krytyków 
teraźniejszych, F . H . Lewestam, w swoim 
Szkicu bjograficzno-literackim, zamieszczo­
nym dawniej już w „K łosach44 obecnie zaś, 
w r. b. wydanym w oddzielnej broszurze.

„Prawie cała nasza poezja dramatyczna, 
powiada p. Lewestam, przez długi czas stała 
i podobno właściwie stoi jeszcze,naśladownic­
twem. Początkijej w pierwszych wiekach usta­
lającej się literatury, rokowały wprawdzie 
przyszłość odmienną, osnutą na żywiołach 
ludowych, a więc czysto swojską i oryginal­
ną;—wszakże nieliczne w tym kierunku p ró­
by. a jeszcze rzadsze udatne, nie okazały się 
dostateczną tarczą przeciw wkraczającemu 
zewsząd smakowi mniemanej klassyczności 
francuzkiej. Klęska ta była nam zresztą 
wspólną z większością piśmiennictw europej­
skich,—tylko że się gdzie indziej rychlej 
z niej otrząśnięto, a u nas dziwnie ona jakoś 
przypadła do deklamatorskiego usposobienia 
orędowników i miłośników sceny krajowej. 
Co gorsza, smak ów pseudo-klassyczny, k tó ­
ry  się u Francuzów i Włochów, przynaj­
mniej wyłącznie prawie rozsiadał w trage- 
dyi, gdyż w komedyi od pierwszej niemal 
chwili oni stali się wzorami nowożytnego 
kierunku, u  nas przeniknął na wskroś i ten 
drugi także rodzaj dramatu. M oliera’a, Gol­
doniego, naturę, obyczaj narodowy, śmie­
szności, wady, zdrożności naszego przeważ-

tak jakby być mogło wyzyskane, a wina nie­
szczególnego w ogóle powodzenia wido­
wisk amatorskich dawanych na rzecz To- 

1 warzystwa, urządzanych starannie, spada 
w znacznej części na samą salę teatralną, 
ciemną, niewygodną i zbyt szczupłą. Gdy 
wszystkie owe niedogodności usunięte zosta­
ną, gdy w ładniejszej, dobrze oświetlonej i 
dobrze przewietrzanej salce dawane będą 
widowiska, mogące zainteressować publicz­
ność, (do czego także Towarzystwo poczyni­
ło odpowiednie kroki, odniósłszy się do au­
torów dramatycznych z prośbą o nadsyłanie 
swoich, stosownych do tego celu, sztuk ory­
ginalnych) wówczas niezawodnie na każde 
przedstawienie, sala teatralna zapełniać się 
będzie widzami a kassa—rublami i wszelką 
inną monetą która posłuży do spełnienia 
szlachetnego zadania Towarzystwa.

X Wiadomości dla świata handlowego!
Bank polski otrzyma we Wtorek zasiłek 

pieniężny w summie dwóch miljonów rubli, 
których użyć zamierza na podźwignienie 
ogólnego kredytu, zachwianego mocno w War- 
szawie od kilkunastu dni. Z tego funduszu 
bankowego przedewszystkiem mają korzy­
stać ludzie mniej lub średnio zamożni, kupcy 
i przemysłowcy.

X  W arszawski Bank Handlowy rozesła­
nym wtych dniach okólnikiem,zawezwał swo­
ich klientów aby uregulowali wszelkiego ro ­
dzaju rachunki zaliczkowe, jakie z nim mieć 
mogą. Jednocześnie tenże Bank zaprzestał 
dyskontowania weksli oraz udzielania poży­
czek, zarówno na wszelkie papiery publiczne 
jakoteż i na innego rodzaju zabezpieczenia 
w użyciu dotąd będące.

Nastręcza się zatem pytanie, jakie ta insty­
tucja w przyszłości operacje finansowe doko­
nywać zamierza—i czy nie skupując weksli 
ani nie udzielając kredytów ani na rachunki 
bieżące, aninaew ikcję papierów publicznych, 
nie traci tem samem prawa do nazwy Banku 
i do tego Banku Handlowego?

X Dram aty dzieją się nietylko wieczorem 
i nie tylko na scenie. Czasem nawet i rano
0 godzinie 7-ej na ulicy, można spostrzedz 
scenę z Otella odegraną z życiem i prawdą...

Dziś naprzykład, kiedy mleczarki dążyły 
na t a r g , na Krakpwskiem Przedmieściu 
wściekle zazdrosny małżonek prowadził a 
raczej toczył przed sobą połowicę do kance-

nie społeczeństwa, spuszczano zwykle z pa­
mięci i z oka, a lubowano się natomiast 
w marjonetkach poruszanych na drutach 
owej sztywnej maniery, któ>a w żadnej lite­
raturze życia wyobrażać nie może, bo nie ży 
je  na prawdę w żadnym narodzie. Nomina 
sunt odiosa — i dla tego, nie pisząc tu kursu 
literatury, nie wymieniamy owych polskich 
pisarzy, którzy bliżsi jeszcze własnej twarzy 
narodu i wieków, tak się od nich odstrzelili
1 tak dalece z prawdą rozminąć się mogli. 
Jeżeli chcą się dowiedzieć, jakby przeszłość 
ich osądziła, niech się wpatrzą, nie już w tlo 
dziejów, ale w twarze tych portretów, które 
nam tu i ówdzie się pozostały, a wyczytają 
w nich wyrok potępienia. Nawet zwrot ku 
romantyzmowi w poezyi, nie poprawił w tej 
mierze stanu rzeczy:—zwrot ten prawie zu­
pełnie sceny nie dotknął, albo jeżeli to gdzie 
nastąpiło, przerabiał dramat na obraz liry ­
czny i przeistaczał tem samem naturę całego 
rodzaju. Na granicy dwóch tych kierunków 
stanął swojemi utworami Aleksander F redro, 
jednako na nich wyrosły i w jednakim  też 
stosunku od nich odwrócony. Postacie jego 
były żywotne, a akcya ich była życiem tem 
samem, które stanowi właściwość naszej po 
szczególe społeczności. F redro  nie stał się 
ani klassykiem, ani romantykiem, nie chciał 
być Francuzem, Niemcem, Anglikiem, ni 
W łochem—w pojęciu estetycznem pragnął

larji policyjnej aby jej tam przykładną karę 
za niewierność wymierzono.

Dodać należy że niewierna kobieta miała 
najmniej lat pięćdziesiąt, a zazdrosny małżo­
nek był przynajmniej o jakie dziesięć lat 
starszy.

Oboje razem mają więc lat sto dziesięć, 
a jeszcze blade widmo zazdrości trapi ich 
spokój domowy!

X D la oczyszczenia wina, fabrykanci za­
częli w ostatnich czasach używać przetworu 
zwanego Essence de Mirbane w miejsce do­
tychczasowego węgla brzozowego. — Otóż 
smutne doświadczenia uwidoczniły szkodli­
wość tego przetworu zawierającego w sobie 
nitrobenzynę, która fatalnie wpływa na 
zdrowie, a w większych ilościach użyta za­
graża u tratą życia. — Olejkiem powyższym 
zaprawiają niemniej wódki i likiery, dla 
podniesienia ich smaku, co spowodowało już 
kilka wypadków śmierci.

Dziennik rosyjski: „Zdrowie4* opierając 
się na rezultatach analizy chemicznej, wyka­
zujących obecność nitrobenzyny w tym prze­
tworze, wystąpił niedawno z artykułem do­
wodzącym konieczności wzbronienia jego 
sprzedaży.

X Amatorom raków radzimy udać się do 
Chełma, gdyż tam obecnie kopa tych skoru­
piaków kosztuje tylko dziesięć kopiejek— 
co prawda w pośród tych stworzeń obudza- 
jących żywe sensacje w naszem podniebieniu, 
wiele mieści się i takich, których długość cia­
ła nie przechodzi półtora cala. Wyławiacze 
tak młodzieniaszkowych istotek, wyrządza­
ją  niezaprzeczenie wielką szkodę rakołowie- 
ctwu, które bądź co bądź, równie jak  rybo­
łówstwo powinno pozostawać pod opieką 
prawa.

X Cała nasza prasa powstawała w swoim 
czasie na teorję transformizmu, tymczasem 
prawdziwość jej stwierdza pismo pedagogi­
czne „O piekun Domowy44 które zdniem l-go  
Sierpnia zamyka swą kartę życiową, aby od­
rodzić się jak  Feniks z popiołów, a raczej 
przetworzyć w Tygodnik Powszechny, który 
ma rozwinąć swą działalność od przyszłego 
Nowego roku.

Podajemy tę wiadomość czerpniętą z dobre­
go źródła, życząc Opiekunowi aby ta tran ­
sformacja odbyła się korzystnie w jego orga-

byc poetą elementu ludzkiego, w znaczeniu 
historyczno - literackiein, malarzem swoj­
szczyzny".

Sąd ten o Fredrze, wydaje się nam naj­
prawdziwszym ze wszystkich zdań wyrzeczo­
nych o jego dziełach. Nie tylko bowiem 
działalność autora lecz i charakter człowie­
ka, przedstawia w świetle właściwem. Nie 
dodając przeto nic od siebie do słów przyto­
czonych, powiemy tylko że sąd o dziełach sę­
dziwego poety nie zamknie się, wraz z wie­
kiem jego trumny, bo Fredro, chociaż od 
dawna zaprzestał ogłaszać swoje utwory, 
pisał jednakże ciągle, do późnej starości i, jak  
o tem wiemy z najpewniejszego źródła, pozo­
stawił po sobie w rękopiśmie, aż dziewięć 
oryginalnych większego rozmiaru komedji!
Z tych jedna nosi tytuł „Wybranka,** druga 
„Szulerzy,“ w trzeciej zaś, tak jak  w saty­
rach Lafonti’an’a, występują, zamiast ludzi, 
zwierzęta. Tytuły sześciu innych, nie znane 
nam dotąd.

Takim  to drogocennym skarbem obdarzył 
nas genjalny autor po zgonie—taką s p u ś c i ­
znę krajowi i literaturze, sędziwy starzeć 
zostawił przy swojej martwej głowie, zwień- 
czonej|podwójnym wieńcem—wawrzynu i si­
wizny. Te pogrobowe jego utwory przemó­
wią do nas pewnie—niedługo-- Szczęśliwy 
nakładca, który dostanie je  w ręce! —I  roz­
głos i majątek od razu pozyska.



nizm ie i p rzyniosła mu deszcz złoty... w po - 1 
staci prenum eratorów .

X  Podobno jeden  ze znanych rysow ników  
tutejszych, o trzym ał w tych dniach koncesję 
na  wydawanie nowego pisma hum orystyczne­
go, k tórego fundam entem  m aję być głównie 
i przedew szystkiem  illustracje. Sym patyczny 
i pełen  wytwornej g racji ta len t przyszłego 
redaktora , w róży pismu tem u nie m ałe powo­
dzenie.

X  Jed en  z zacnych obyw ateli rolników , 
zam ieszkały w gubern ji G rodzieńskiej, n ad ­
syłając nam  prenum eratę pó łroczną na „A n- 
tra k “ tak  zakończył swój lis t do R edakcji: 
„ J a ,  do bazgraczów  co  się  także liczę  
B o c ie -m  z nad N u r c a — i wam szczęścia życzę  
G dy zbiorę z pola , pod zasiew  zaorzę 
A  będę w lepszym  niż dzisiaj hum orze,
T o  do „ A n tra k tu 11 w sadzę sw e trzy grosze  
J e ś li  zech cec ie  —  le c z ... zaczekać proszę“ .

D ziękując serdecznie szanow nem u panu 
Teofilowi Z. za jeg o  serdeczne dla nas w spół­
czucie, powiemy tylko:
B odaj bazgraczów  takich  b y ło  w ielu  
Co orząc ziem ię , dobyw ając p lon y ,
N ie  ty lk o  w łasny ch leb  m ają na celu  
L e c z  Szlą go  innym , choć trudem  zroszony.
B ra c ie  z nad N urca! N iech  dla Cię tw a rola  
B ęd z ie  tak  szczodrą ja k  M atka d la  syna,
A  gd y  ju ż  zb ierzesz  su te p lon y  z pola  
P rzybyw aj do nas, n a ... k ie lich  w ęgrzyna.

X W czoraj o trzym ano w W arszaw ie sm u­
tn ą  w ia d o m o ść  o n iesp od ziew an ej śm ierci 
pana P ....................... przebyw ającego na k u ra ­
cji hydropatycznej w zakładzie D ra  C zerw iń ­
skiego w S teinerhoff w S ty rji. N ieboszczyk 
zajm ował w ydatne stanow isko w zarządzie 
jednej z naszych kolei.

X Straszliw a klęska zagraża Prusom . 
W  okolicach Schm uggendorfu , W ilm ersdor- 
fu i w innych miejscowościach, szarańcza 
w ylęgła się w m iljardow ych rojach. N iedłu­
go ta arm ja skrzydlatych H unnów  rzuci się 
na plony i zniszczy wszystko. D la  zapobie­
żenia tej pladze, w ładze pruskie w ydały  ju ż  
polecenie aby skrupiano pola naftą a nastę­
pnie zapalając ją  niszczono te ow ady ogniem . 
O bok tego na około w ykopano rowy prze­
szkodzić m ające ucieczce do tąd  bezskrzy- 
dłej szarańczy. W  tych dniach energiczny 
ten środekm a wejść w w ykonanie— oby tylko 
przyniósł pożądany rezu lta t, gdyż nietylko 
prusaków , ale i nas jako  ich sąsiadów  bez- 
w ątpienia interesuje.

X  W  L ondynie odbyw a się obecnie sprze 
daż autografów , k tó ra  ich właścicielom przy­
nosi wcale niezłe żniw o.—Za list D ickensa 
pisany do K arola M ackay’a, zapłacono 680 
franków ; za autobiografję Tom asza Moore, 
650 fr.;—za list E dm unda K ean 125 fr.—za 
list poety szkockiego R oberta  B urnsa, oraz 
k a rtk ę  zapisaną jego  ręką 650 fr. Nie mniej 
suto płacono za autografy  słynnych m eto­
dystów . P odpis W esleya przyniósł 1,850 fr., 
a cztery listy Jerzego  W hitfielda 112 fr., 
gdy tymczasem list New tona oszacowano na 
60 fr., doktora D oddridge  55 fr., a Izaaka 
W atts  78 franków .

trolow ane z drobiazgow ąstarannością—pracę 
tę zaleca jeszcze styl b łyskotliw y, obrazowy.

X  G ustaw  D esnoiresterres w ydał w P ary ­
żu broszurę pod tytułem : „V oltaire, son re- 
tour et sa m o rt“.

X  P aryzk i kraw iec Savigny, w ynalazł 
sposób brania dokładnej m iary  na klijencie 
lub  klijentce, nie używając dotychczasowej 
m anipulacji długiej i dla obojga stron n ie ­
zbyt przyjem nej. Sposób ten polega po p ro ­
stu, na przyw dzianiu stroju kauczukow ego 
szczelnie przystającego do figury . A rty stk i 
w ystępujące w nowej operze fantastycznej 
„Les Jo lies filles de G rev in “ m iały suknie 
przykrojone w edług  tej nowej m etody.

P O C I Ą G I  
na drogach, żelaznych.

Warsiawsko-Petersburgska.
Wychodzą (z  Pragi).

Pociąg pocztowy o godzinie 11 minut 8 wieczór. 
Pociąg pasażerski o godz. 10 . min. 2 3 rano. 
Przychodzą (na Pragę) o godz. 7 min. 2 3 wieczorem  

i o godz. 3 min. 5 3 rano.
Warsiawsko-Wiedeńska.

Wychodzą z Warszawy:
Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2 ) o godz. 7 rano. 
Pociąg osobowy (4-ry  klasy) o godz. 11 rano. 
Pociąg osobowy (pierw sze 3 klasy), o godz. 10  

wieczorem .
O sobowo-m iejscowy (4 -ry  klasy, do Piotrkowa), 

o godz. 5 min. 55  wieczorem.
Do Łodzi wyjeżdża się z W arszawy pociągami: kur- 

je r s k im  o g o d z in ie  7 z r a n a  i o so b o w em i o g o d z . 
11 z rana i o godz. 10 wieczorem.

Przychodzą do Warszawy:
Kurjerski (dwie klasy) o godz. 8 min. 50  wie­

czorem .
Osobowy (4  klasy) o god z .6 min. 10 po południu. 
Osobowy (3  klasy) o godz. 8 min. 15 z rana. 
Osobowo-m iejscowy (z Piotrkow a) o godz. 10 min 

10 rano.
Warsxawsko-Bydgoska.

Wychodzą z W arszawy:
P ociąg kurjerski (klasa 1 i 2 )  o godz. 2 min. 35 

po południu.
Pociąg osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 min. 10 

rano.
Pociąg osobowo-m iejscow y (4-ryk lasy , do W łocław ­

ska) o godz. 5 min. 55  po południu.
Przychodzą do W arszawy:
Kurjerski o godz. 2 m in. 45 po południu.
Osobowy o godz. 10 min. 15 wieczorem. 
Osobowo-miejscowy (z W łocław ka) o godz. 10 m. 

10 z rana.
W amawsko-Terespolska.

Wychodzą (z Pragi).
Pociąg kurjerski z powozami klasy 1 i 2, oraz z po­

wozami klasy 3 dla csób jadących w bezpośredniej 
komunikacji na drogi żelazne m oskiewsko-brzeską  
i kijowsko-brzeską, ogodz. 4 min. 2 8 po południu. 

Pociąg pocztowy (3  k lasy), o godz. 9 min. 50  rano. 
Pociąg towarowo-osobowy, z wagonami 2 i 3 klasy 

o godz. 10 min. 30  po południu.
Przychodzą (na Fragę): o godz. 1 min. 3 popołudniu, 

o godz. 8 min. 8 po południu i 0 godz. 5 min. 
25 z rana.

ELDORADO
(przy ulicy Długiej!. -

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Dzis w N iedzielę, 4 (16) lipca 1876 r.

C H Ł O P  M IL  JO N O  W Y
czyli

Dziewczyna ze świata zaczarowanego
M elodram at allegoryczny w 3-ch aktach, 
z tańcam i i śpiewam i, ogniam i bengalskiem i, 

now ą m aszynerją, z niem ieckiego. 
O soby świata zaczarowanego. 

L akrym oza, w różka ska­
zana na w ie trzną  n ie­
wolę w swoim nadpo- 
w ietrznym  zam ku — pani O rsetti. 

A ntym onia,w różka sprze- 
ciw ieńswa — — — pani Chojnacka. 

B ustoryusz, czarnoksię­
żnik  chiński — — p. Bojem ski.

Jak u n d u s, genjusz — panna Podbielska.
Zenobiusz, pow iernik L a - 

krym ozy — — — p. Bruszew ski.
1-sza N im fa! }0d 0ść  panna B ortkiew icz.

”  ( panna Ruszkowska.
O soby allegoryczne.

T rankw ilja  Nimfa, ukon­
tentow anie— — 

M łodość— — — 
S tarość —  —  — 
H ym en —  — —
A m or — — —

pani Szym borska.
— panna M . Święcka.
— p. Idziakow ski.
— panna B ortkiew icz.
—  m a ła  F .  T r a p s z o .
— p. K arw ow ski.
— pani Chojnacka.

S a ty r
Noc r   __
H arp jon , duch zawiści— p. K arw ow ski. 
O dion, duch nienawiści p. Ż yburski. 
T ophan pom ocnicy n ie-p. Zastowski. 
T ry fan  nawiści. p. E jnszporn.

Osoby na ziemi.
F o rtu n a t, dawniej ubogi 

c h ło p , teraz bogacz 
m iljonow y— — — pan Szym borski. 

L udw ika, jego  wychów, panna M irecka. 
L orenz, dawniej pastuch 

teraz 1-szy jego kam er. p. Boguszewski. 
Lasztet, służący F o r tu ­

nata — — — — p_ Gorzkowski.
K aro l, ry b ak  ubogi — p. U rbański. 
Św istak i p . Sochaczewski.
om [ F o rtu n a ta  P* N °wakowski.
Bibosz ) • p. Spławiszewski.
L okaj — — — — p, Bruszewski.

ALHAM BRA

TEATR LETNI

Towarzystwo artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

Józefa Teksla.
D ziś w Niedzielę, 4 (16) lipca 1876 r. 

Co kto lubi. — Bukiet dramatyczny.
„M arja S tu a r t11, o b ra z 8,— „Życie P a ry zk ie“, 
ak t 2-gi, — „V ioletta", ak t 2 -g i,— W yjątek  
z „ G ałganducha “, — Śpiewy pani Teressy 
B rzechffy,—Scena z kom edjo-opery „Bartosz 
z pod K rakow a,— „G iro fle -G iro fla11, akt 2. 

Początek o godzinie 8- ej wieczorem.

X  „Siedm  zam ków d jab ła" (L es sept 
Chateaux du diable), opera fantastyczna 
pp. E nnery  i C lairville ma być przedstaw io­
ną w październ iku  w Chatelet, próby ju ż  się 
odbyw ają. W spaniałe dekoracje i kostjum y, 
nie mało zapewne się przyczynią do pow o­
dzenia tej sztuki.

_ X  H enryk  H av ard  w ydał obecnie dzieło 
niepospolitej wartości: „H olandja  m alow ni­
cza • J e s t  to studjnm  su m ien n e , borrate 
w fakta nowe lub mało dotąd znane, skon-

DOLINA SZWAJCARSKA.( W  O G R O D ZIE SA SK IM ).
D ziś w Niedzielę, 4 (16) lipca 1876 roku.

Akrobata (występ panny D ery n g ) i Opie- Dziś w Niedzielę, 4 (16) lipca 1876 roku 
ka wojskowa (w znow iona).

Początek  o godzinie 8 wieczorem. O J N O i L  x i _

HERMANA FLIEGE.T I V O L I
(T e a tr  z Poznania).

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

K . Doroszyńskiego i W. Terenkoczego.
Dziś w Niedzielę, 4 (16) lipca 1876 r.

Z siedmiu najbrzydsza, kom edja w 3-ch 
aktach, F ry d e r. hr. S karbka, — Nikt innie 

i nie zna,—Zbudziło się w niej serce.

Pom iędzy innemi wykonane zostaną: U w er­
tu ra  z „T annhausera“ — U w ertu ra  „ Ilk a“—  
M edytacje (B acha),G ounoda. Tańce: S traus­
sa, F ligego, etc.

Początek o godzinie 6-ej wieczorem. 
W ejście kop. 25.



o o -loszzeiotiaa .

$  W I E L K I  S K Ł A D  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A

d . mm a  ¥  a
Posiada maszyny z najpierwszych fabryk zagranicznych, za których trwałość poręcza. Ceny 

umiarkowane. W Filji tej firmy, otworzonej na Krakowskiem Przedmieściu w domu Prechnera na 1-ein 
piętrze,^ oprocz wyborowych Machin do Szycia, i wszelkich przyborów, osoby pragnace wydoskonalać sie 
w szyciu na Maszynach znajdą, swobodne miejsce i dokładną instrukcję. * 5 - 0  — 16

MMNNNMMHNNHMNMNMNHNNNIfl
Magazyn Bławatny Skład Bielizny I T) Li CR 11 i TTTA i T K

I  T ł u m n i ^ * !  P a w l i k a  i  K b M A u i y A L J A
V  •  A  H "  "  na Krakow. Przedmieściu w domu własnym. JASIŃSKIEGO

Skład Bielizny
P A W L I K A

na Krakow. Przedmieściu w domu własnym. 
Posiada wielkie zapasy bielizny męzkiej i 

Zaopatrzony jest zawsze w wielkie zapasy ^ amskieJ>- oraz kołder i bielizny stołowej, 
najświeższych towarów pochodzących z Ceny um iykow ane,m aterjały  wyborowe,_ro

przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrowskiego.

najlepszych fabryk francuzkich. W P ra ­
cowni tego Magazynu wykonywają się szyb ­
ko, według najnowszych fasonów suknie 
i stroje damskie. Ceny umiarkowane. 0 —8

A n ton i Stępkow ski
W Ł A Ś C IC IE L  ZN A N EG O  

HANDLU WIN i DELIKATESÓW
przy Teatralnym  Placu 

wyjeżdża w tych dniach zagranicę w celu 
porobienia znacznych zakupów Win 
w najpierwszych Domach Francuzkich 
i w najlepszych winnicach węgierskich. 
Wiadomo, iż z powodu mroźnej w tym 
roku wiosny, winobrania wypadną nie­
pomyślnie—wczesne więc tylko poro­
bienie znacznych zapasów win z pier­
wszej ręki, postawić może kupców war­
szawskich w możności utrzymania u- 
miarkowanej ich ceny. 0 —0— 7

bota trwała i najnowsze fasony. 13—3 — 7

Fabryka i Skład Perfumerji, 
Kosmetyków i  Mydeł toaleto­

wych
p o d  f i r m ą

Ł
ulica Przejazd, w domu własnym,

uskutecznia sprzedaż h u r t o w ą  i detaliczną 
wszelkich wyrobów, tak z własnej Fabryki, 
jako też z celniejszych F a b r y k  zagra­
n i c z n y c h .  Handlującym  odstępuje się 
rabat. 10—3 - 9

za-
W  d o lin ie  S zw ajcarsk iej

Codzień zaopatrzona w najświeższe : 

pasy spiżarniane i piwniczne.
Przyjm uje obstalunki na śniadania obiady 

i kolacje po cćnach umiarkowanych.
4A 3 - 6

Józef Hanfblum z Miodowej Nr. 15, prze­
prowadził się na Nowy-Świat Nr. 12 obok 
pałacu b. Najwyższej Izby obrachunkowej.

2 4 - 3 - 3
P. Lew andowski dyrektor orkiestry d. 8 b. 

m. przeniósł się na mieszkanie do G m achu 
Teatralnego od strony T eatru  R ozm aitości 
w antresolach. 3—3

W yszedł z d ru k u j je s t do nabycia we wszy­
stkich księgarniach W arszawskich.

PRZEWODNIK
DLA FOTOGRAFUJĄCYCH SIĘ

podług najlepszych źródeł ułożony 
przez E. Wężyka 

przy współudziale Jana Mieczkowskiego.
Cena egzemplarza kop. 20. 

  2 6 - 0 —1

0BI1AZ (Dyana na łowach)
olejno malowany bardzo pięknego pędzla, 
kopja z oryginału Rubensa jest "do sprze­
dania, ulica Nowy Świat Nr. 4, m ieszkania 
Nr. 4. 3__4.

fu

M A G A Z Y N  
[

Władysława Lewity i S-ki.
Róg ulic Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.

Poleca, znaczny wybór towarów, które sprzedawać będzie po cenach bardzo zniżonych a mianowicie: 
Beże towar czysto wełniany . . . .
L i n o n ........................................................
Żagnociki fr a n c u z k ie ............................
Perkale „ ............................
Cacheinire—beige gładki i w pasy . .
Barege—Grenadine czarny pół-jedwabny
Bareze— k o lo r o w e .................................
Taffetas de Paris wyrób czysto wełniany 
Kaszmir czarny 2 y 4 łok. szerokości .
Tussor wyrób Indyjski surowy jedwab

sprzedawany poprzednio po kop. 40, obecnie na kop. 25.
9 9  V 45, » >j 30.

?? 35, n  » 25.
J* 99 >> 35, n  » 27 W

9 9  J> 60, i i  i i 40.
?? "  » 60, i i  i i 45.
>> 60, i i  i i 40

9 9 v 60, i i  ” 45.
>> „ Rs. 1 kop. 10, i i  ” 80.
>> >> u  1 » 60, „ Rs. 1 kop. 20.

fabryk Lyońskich, po cenach dotąd niepraktykowanie nizkich 
_  10.000 łokci Koronek Guipuro do sukien perkalowych po kop. 15.

Ąo3BO.TeHO IfeH 3ypoiD, B ap m aB a  4 I m a  1876 r . — w  D ru k a rn i M . Z iem kiew icza K ra k o w sk ie -P rz ed  m ieście N r. 415.
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